


Shirley Valentine, która kiedyś miała marzenia (chciała zostać stewardessą!), od lat wiedzie życie kury domowej i żony. 
Rozgoryczona beznadzieją wegetacji i domową krzątaniną – obowiązkiem codziennego oczekiwania z gotowym obiadem na 
powrót męża z pracy, wspomina młodość i popija wino (Dobre wino. Czasem to mi się trafi taki kwasieluch, że gębę wykrzywia). Dla 
męża jest tylko maszyną do gotowania i sprzątaczką (zaraz przyjdzie tu Pan i Władca, i ten mi dopiero da popalić! Wiesz, jaki on jest! 
(...) Staje w drzwiach, a micha ma się tu dymić!). Dla dzieci – piątym kołem u wozu, zrzędliwą panią w średnim wieku. Jedyną, choć 
zawsze wierną słuchaczką jest kuchenna ściana (za którą toczy się prawdziwe życie). 
Zadręcza ją swoimi wątpliwościami, ale też marzeniami o bogatym, pełnym przygód i uczuć życiu. Podsumowuje 
jednocześnie własną przeszłość (A kim ty jesteś teraz? A pamiętasz Shirley Valentine? Ściana, pamiętasz, jaka była? Jak często się 
śmiała?... Boję się, że za ścianą nie ma już dla mnie miejsca. Jeszcze tam do niedawna trzymali dla mnie miejsce, ale jak się zorientowali,
że nie przychodzę, to se dali spokój). 
Shirley, Święta Joanna od zlewozmywaków,  patrzy z zazdrością na koleżanki, które, pozbawione ciężaru rodziny, cieszą się 
życiem w całej krasie, podróżują po świecie i oczywiście lepiej wyglądają. Nie ma jednak dość odwagi, by zacząć realizować 
swoje dawne pragnienia. 

Pewnego dnia otrzymuje jednak szansę, by swoje marne życie choć na chwilę zmienić na to wymarzone. Może 
wyjechać na wyśnioną wycieczkę do Grecji. Po długich przemyśleniach i rozterkach (On by mi dał Grecję! Ja idę na trzy minuty 
do ubikacji, a on myśli, że mnie terroryści porwali.. Co tu mówić o jechaniu, jak ja w ogóle nie potrafię sobie wyobrazić, że ja mu mówię, 
że jadę!) ulega wreszcie namowom przyjaciółki i pakuje walizki (ja cały miesiąc się szykowałam.. prałam, sprzątałam, zmywałam, 
gotowałam, zamrażałam w zamrażarce, mama przyjdzie tu co wieczór, odgrzeje mu; jak dobrze pójdzie, on w ogóle nie zauważy, że mnie 
nie ma!.. Jadę i pierwszy raz w życiu będę robiła wszystko to, na co nigdy nie miałam odwagi. Będę się kąpała. Opalała. Jadła oliwki! 
Nienawidzę oliwek! Ale się ZATNĘ i będę je jadła! I będę sobie mówiła: Shirley jest nieźle! Mam paszport! Mam bilet! Mam pieniądze! 
Jane przyjedzie w pół do czwartej! Taksóweczką!). 
Shirley decyduje się na odrobinę szaleństwa. Zamienia kuchenną ścianę na nadmorską skałę (To jest grecka skała. Mówię
do niej cały czas. Ni cholery! Nic nie rozumie!...) i wyrusza w podróż życia.*

* Wypowiedzi Shirley Valentine są fragmentami sztuki Willy’ego Russella w przekładzie Małgorzaty Semil  
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Dla mnie „Shirley Valentine” to klasyka, tak samo jak „Hamlet” czy jakakolwiek inna sztuka Shakespeare’a. Jest 
ponadczasowa i porusza równie silnie, jak wtedy, gdy wystawiono ją za pierwszym razem. Russell to czujny ale i czuły 
obserwator. Wydobywający ze swojej bohaterki, dzięki pełnemu humanizmu podejściu, nie tylko jej śmiesznostki, ale także
i głębszą, ponadindywidualną prawdę o człowieku. 

Angela Heslop BBC Radio Merseyside

•
Aktorka mocno przepracowała przekład Małgorzaty Semil tak, by idealnie leżał w jej ustach z całą potocznością, 
kolokwialnością, lapidarnością, choć i z wulgaryzmami. Włożyła mnóstwo wysiłku w uplastycznienie Shirley i zjednanie 
jej sympatii widzów...  Będąc pewną ciepłych uczuć publiczności aktorka komplikowała obraz swej bohaterki: ukazywała 
jej niepewność, kompleksy podszyte buńczuczną gadką. (...) Przedstawienie, które oglądałem, skończyło się owacją na 
stojąco. Podobno wieczór w wieczór widownia dziękuje tak Krystynie Jandzie za grę – i za radość nadziei. 

Jacek Sieradzki po premierze, Polityka, 1991 nr 9 

•
Gorzka, ironiczna komedia o życiu zwykłej kobiety, która czuje się oszukana przez los doskonale zagrany przez Krystynę Jandę. 
(...) Aktorka nie pozwala ani na moment oderwać wzroku od siebie...  Decyduje o tym doskonałe wyczucie sceny i widza. 
A także fakt, że Krystyna Janda nie traktuje swoich widzów z góry – nie puszcza przedstawień, za każdym razem gra tak,
jakby to była premiera. 

Roch Gazeta w Gorzowie, 18 października 2001

•
Monodram „Shirley Valentine” Williama Russella w reżyserii Macieja Wojtyszki (...) okazał się gigantycznym przebojem. 
Janda, której nigdy nie można było odmówić autentycznych emocji na scenie i wielkiego szacunku dla swoich widzów 
często widzących w niej portret ich samych, trafiła z postacią Shirley w „dziesiątkę”.

 Monika Mokrzycka-Pokora
 www.culture.pl, maj 2003
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                                                                                                  fot. Piotr Kowalczyk

Na wszystkich zdjęciach z „Shirley...” wyglądam tak, jakbym sobie bimbała, odpoczywała, miała miło, ba, rozkosznie! 
Bawiła się z wielką przyjemnością i w całkowitym rozluźnieniu. I co więcej, to prawda. A dziś, po tylu godzinach na scenie
z Nią, przygodach, zdarzeniach, podróżach (trzy razy w Ameryce, Australii, Kanadzie), po tylu salach teatralnych
w Polsce, mogę ją grać zawsze, wszędzie i właściwie w każdej kondycji, w przeciągu i na drągu. Byłam kiedyś na Manhattanie 
bliska zagrania tego bez dekoracji i rekwizytów, bo siedziała cała sala, a ciężarówki ze wszystkim nie dojechały. Zagrać 
jako ćwiczenie z nieistniejącym przedmiotem. Nie miało to dla mnie już większego znaczenia. Na szczęście, kiedy weszłam 
na scenę, żeby objaśnić publiczności, z jak dziwnym niespodziewanie spektaklem będą za chwilę mieli do czynienia, 
spostrzegłam, że jeden z maszynistów, w desperacji, nie szukając już tylnego wejścia, przedziera się przez salę z kuchenką 
gazową na plecach. Właściwie żałuję, byłoby to ekscytujące przeżycie, taki spektakl, taka próba. 

fot. Adam Kłosiński
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Czy Shirley bardzo zmieniła się przez te 11 lat od premiery?
Myślę, że spektakl zmienił się na tyle, na ile ja zmieniłam się 
przez te lata. Został temat, problem, konstrukcja, powód, 
dla którego opowiadam tę historię, a Shirley zmienia 
się razem ze mną. Zresztą ja już tego nie gram. Ja nią 
jestem. Staję się nią, przekraczając linię sceny i kulis (...). 
A przyjemność bycia Shirley, radość, którą ja odczuwam 
– mam wrażenie – przenosi się na publiczność.

 Fragment rozmowy Doroty Wyżyńskiej z Krystyną Jandą,
Gazeta Wyborcza, 7 sierpnia 2001

 
•

W grudniu na afiszu (...) „Shirley Valentine” (...).
To będzie nowa wersja?
– Nowa chyba nie, zobaczymy tylko, jak sprawdzi się
w nowej przestrzeni i jaka Shirley „ze mnie wyjdzie” po 
tak długiej przerwie i tylu zmianach. Bo niewątpliwie 
po tej przerwie, po tej życiowej decyzji, (...) po nowych 
doświadczeniach, jestem innym człowiekiem i inną kobietą. 
A Shirley zawsze żyła jakby ze mną i zmieniała się ze mną. 
Jestem mniej ufna, mniej naiwna i mniej radosna, to pewne 
i może tych kolorów, brzmiących dotąd w Shirley szczerze, 
będzie trochę brakować. Z drugiej strony grałam ją tyle 
lat i w tak różnych miejscach, mogę to zagrać „i na drągu
i w przeciągu”, jak się przez te lata śmiałam. (...) „Shirley 
Valentine” jest prezentem i dla mnie i dla tych, którzy lubią 
ten spektakl.

Fragment rozmowy Doroty Wyżyńskiej z Krystyną Jandą, 
Gazeta Wyborcza, 28 października 2005 r.

Wczoraj na Shirley kupiono dodatkowo 120 wejściówek. 
Teatr nabity do ostatnich granic. Co to jest za zabawa
z tą  Shirley!?  Najzabawniejsze jest to, że i mnie ten tekst
i ta kobieta, którą gram, śmieszy i wzrusza nieodmiennie, 
za każdym razem. A może to kabotynizm? Lubię to grać jak 
diabli! Dobrego dnia. Dziś wieczór znów Shirley, więc dzień 
będzie miły.

7 lutego 2001
•

Tyle wspomnień, tyle zdarzeń związanych z tą rolą, od 
samego początku…. jadąc na próbę generalną „Shirley 
Valentine”, tuż przed premierą, miałam dość poważny 
wypadek samochodowy. Zabrano mnie do szpitala, zbadano 
i czekaliśmy (...). Nic się nie stało. Premiera się odbyła, 
Jędrek urodził się w terminie, mimo że podczas całej ciąży 
„wariował” w brzuchu, szczególnie kiedy byłam na scenie, 
i robił mi psikusy, dostawał np. czkawki tam w środku
i to w najcichszych momentach. Kiedyś, będąc już chyba
w końcówce ósmego miesiąca ciąży, tuż po premierze, grałam 
we Wrocławiu, „po znajomości”, bo już nie powinnam się ani 
ruszać z Warszawy, ani tym bardziej grać i nagle poczułam na 
scenie, że właśnie chyba się zaczęło i oto ... rodzę. Dograłam 
jakoś pierwszy akt do końca i w przerwie szybko, zostawiając 
nieświadomą publiczność popijającą kawę i palącą 
papieroski, pojechałam do pobliskiego szpitala. Zbadano 
mnie i oświadczono, że mam się natychmiast położyć i czekać 
na poród, w tym szpitalu, we Wrocławiu. Bóle natychmiast mi 
przeszły, wróciłam to teatru, dograłam spektakl do końca, ku 
uciesze rozbawionej nim publiczności, i spokojnie wróciłam 
do Warszawy, do porodu już „zalegając” w łóżku.

9 kwietnia 2001



11 • Fragmenty listów od widzów ze strony internetowej Krystyny Jandy

Któregoś dnia stwierdziłam, że boję się wyjść z domu... 
Zdążyłam jeszcze przeczytać recenzję o Shirley i w tele-
wizorze zobaczyć mały fragment, ten o Brianie i aurolce, 
i płakałam ze śmiechu. A potem minęło czternaście lat, 
wracałam powoli (…) do normalnego życia. Od tamtego 
czasu sama decyduję o tym, co robię, jak żyję, czego chcę. 
(…) Przed rokiem poszłam pierwszy raz na „Shirley...”. 
(…) W antrakcie, wśród widzów ujrzałam ze zdumieniem 
doktora P., mojego najukochańszego z psychoterapii, tej 
sprzed 14 lat. Nie poznał mnie, a ja wcale nie miałam 
ochoty się przypominać. Uśmiechnęłam się do siebie
i pomyślałam, że to znak. Jestem zdrowa. Wierzę w znaki.
I to był znak. I stało się to na „Shirley...”.                   Betina

•
Pamietam 400. spektakl w Powszechnym na zakończenie 
dostała Pani w słoiku kilkaset monet Euro (...). Wybrałem 
się na ten spektakl z moją mamą, bo ojciec zapowiedział, 
że w życiu nie pójdzie do teatru. (…) Do dziś wspominam 
scenę, jak Pani teatralny synek totalnie rozwalił szkolne 
przedstawienie i tę scenę z autobusem, co to jak ma się 
dużo zakupów, to zawsze nam ucieka. (…) Po obejrzeniu 
sztuki, człowiek (mam tu też na myśli siebie) ma wrażenie, 
że życie jest naprawdę cholernie fantastyczne. Polecam 
wszystkim pesymistom, optymistom też.                     Albert

•
(...) Shirley umila mi życie na co dzień! To taki miły promyk. 
Do naszego „tajnego” rodzinnego języka przeszło sporo 
zwrotów Shirley. (…) Myślę o Shirley, jedząc ośmiornice 
w Grecji, myślę, robiąc mężowi jajka sadzone :) I zawsze 
wtedy cieszę się, że robię te jajka, bo chcę, a nie bo 

taki mój los :) Myślę o Shirley przy otwieraniu wina! 
Także kiedy częstuję psa czymś wyjątkowo dobrym :) 
Wczoraj ubawiłam teściową opowieścią o stewardessie
z Concorda.                                                                     agulak 

•
Dla mnie Shirley to oczyszczenie sumienia ;-) Mojego 
własnego sumienia. To czas kiedy dowiaduję się, że to, 
co robię i jak żyję ma sens i jest słuszne. (…) I zawsze 
zabieram jakąś bliską mi osobę na Pani spektakl, żeby 
nie mówić w życiu do ściany… Chociaż przyznaję, 
czasami też mi się to zdarza i wiem, że ona jedna 
najlepiej mnie zrozumie. Do zobaczenia przy naszej 
ścianie. Bilety już zarezerwowane…       krakowianka jedna

•
Znam Shirley od lat. Widziałam ją może ze dwadzieścia 
razy... albo więcej. W myśli mówiłam tekst razem z Panią. 
(…)
Pracując w kasie teatru, byłam pierwszym łącznikiem
ze sztuką. Widzowie pytali, co warto obejrzeć, radzili się, 
często opowiadali o sobie... Padała „diagnoza”: Shirley! 
Shirley dla każdego! Ktoś powiedział: nie lubię Jandy, 
ona jest taka... agresywna, nerwowa, zaborcza! Shirley? 
To wspaniała kobieta! Daje nadzieję! Wiem, że widzowie 
wracali do Shirley. Przyprowadzali znajomych. Przychodziły 
i panie i panowie. Poznawałam ich. Najtrudniejsze były 
wtorki: pierwsze dni sprzedaży biletów. W dwie godziny 
sprzedałam wszystkie i do końca dnia musiałam tłumaczyć 
się przed pozostałymi widzami, często na mnie wściekłymi. 
Jeden ze ,,wściekłych” groził, że wróci z pistoletem. Ech, 
Shirley, żebyś ty wiedziała...                             Elżbieta Wydra
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•
„Shirley...” widziałam raz. Przypadkowo przejeżdżałam 
koło Powszechnego we właściwym czasie. Podczas 
spektaklu śmiech mieszał mi się ze łzami. Bo ja byłam, 
proszę Pani, po zakręcie. Już wybrałam moją Grecję i... 
straciłam wszystko. (...) Wszystko to kłamstwo! – chciałam 
krzyczeć. Niespodziewanie, powoli, nie wiem kiedy, gorycz 
zaczęła ustępować nadziei. Od tamtej Shirley wybieram 
moją Grecję mniejszymi krokami, ale w życiu codziennym. 

(....) Bromba 
 
•

Nigdy nie widziałam Pani „Shirley...”, niestety. Wyjechałam 
z Polski 18 lat temu. (…) Czytając jednak Pani dziennik
i spotykając na forum osoby, które Shirley znają osobiście, 
musiałam się o Nią otrzeć. Bo Ona tutaj na forum ma się 
całkiem nieźle! (…) Zawsze zastanawiam się i wyobrażam 
sobie, jaka jest Pani „Shirley...”.
Widziałam kilka Pani filmów, taki manewr wyobraźni 
niekiedy mi sie udaje. (…) Czy to jest ta prawdziwa Shirley? 
Nie wiem, ale to jest moja Shirley, w wydaniu emigracyjnym. 

Marta z HP 

•
„Shirley...” widziałam raz tylko, w przeciwieństwie do 
niektórych, bo szał na ten spektakl był ogromny, (…) 
moda jak niegdyś na „Metro” (…). A ja „Metro” tylko raz,
w telewizji i nie do końca bo mnie znudziło. (…) Widziałam  
ostatni grany w Teatrze Powszechnym spektakl, siedziałam 
na balkonie, bo (…) za późno chciałam odebrać 
rezerwowane wcześniej bilety i przepadł mi drugi rząd

i był ten balkon nieszczęsny.. (…) Zabieram teraz 
znajomych, żeby im pokazać (…); będziemy się wszyscy 
dobrze bawić, a ja będę się dodatkowo cieszyć, że końcu 
obejrzę Panią-Shirley w bliskiej odległości. I że będę mogła 
razem z nią gotować ziemniaki, bo będzie je Pani gotować, 
prawda?                                                                       Robaczek

•
Shirley! Moja Shirley... 
Pamiętam, jak się na spektakl szykowałam... jak na 
pasterkę. Strojna taka, odświętna i pełna oczekiwań. (…) 
„Na pewno wejdziemy” – mówiłam – „Nie dodzwoniłam się 
do kasy, ale ten spektakl jest grany już od lat, na pewno nie 
będzie dużo ludzi. (…)”.
(…) Kiedy przecisnęłam się do kasy i zdziwiona zapytałam, 
dlaczego tak to dzisiaj wygląda, pani kasjerka spojrzała na 
mnie ze znaczącym uśmiechem i odpowiedziała „Dzisiaj!? 
To pani nie wie, że tutaj zawsze tak? Przecież to „Shirley...”! 
Trzeba rezerwować”.
(…) Ubłagałyśmy panią kasjerkę... Powiedziała: „Już nic do 
siedzenia nie mamy, tylko przejścia pod ścianą”. 
(…) Byłam bardzo rozczarowana, kiedy przedstawienie 
się skończyło. Że tak szybko, że koniec, że nie będzie dalej. 
Mimo że nogi zdrętwiały, nie chciałam wstać i wracać. 
(...) Po raz kolejny zdałam sobie sprawę,  że moim powołaniem 
jest teatr. (...) Zdałam. (...) Uwolniłam się od moich lęków, jak 
Shirley i mam swoje „niebo, plażę, ribę i szalonego Greka”.      

Magdalena alias Valentine
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To bardzo szczególna sztuka, oglądana chętnie przez pary, 
ale głównie przez kobiety, bo pokazuje przeistoczenie się 
tzw. kury domowej w kobietę świadomą swych potrzeb, 
właściwie feministkę. (...) Jak dobrze obejrzeć taką historię, 
zanim zacznie się źle dziać w naszym związku, prawda? (...) 
Dobre życie naprawdę jest proste! Trzeba się tylko zatrzymać 
w pogoni za karierą, za pieniędzmi, za rzeczami, z których 
potem nawet nie mamy czasu i sił tak naprawdę korzystać. 
Mieć czy być? Oto jest pytanie...                                         Brzoza

•
Zastanawiam się, jak ująć w 1 zdaniu to co Shirley dla mnie 
zrobiła. Shirley... 29.01.1999, 29.04.1999, 04.11.1999, 
09.11.1999, 11.06.1999, 09.09.2000, 23.01.2001, 09.02.2001, 
25.05.2001, 09.08.2001, 03.01.2002, 28.11.2002, 28.11.2002, 
24.11.2002, 04.12.2002... Shirley... (...) Spotkania, na które 
przychodziłam, kiedy byłam szczęśliwa i kiedy chciałam uciec, 
zostawiając wszystko gdzieś w tyle. Biegłam na nie sama
i ciągnąc ze sobą tłumy przyjaciół.
To do Niej przyszłam, kiedy się zakochałam... (...) A Ona się 
wciąż zmieniała.
Przychodziłam do Niej w odwiedziny, a Ona była raz zabawna, 
raz ironiczna, czasem smutna i zmęczona. Ale zawsze uczyłam 
się od Niej czegoś nowego, zawsze otrzymywałam to, po co 
przychodziłam. (...) Pewnego wieczoru Shirley mnie zmęczyła, 
zdenerwowała. Odeszłam. A dziś za Nią cholernie tęsknię...      
***monika***

•
ten spektakl jest dla mnie 
jak „biologiczna odnowa organizmu” 
 

nadzieja 
wiara 
energia 
(...) proszę mi wierzyć lub nie 
ale „Ty się nie bać żyć” 
powtarzałam sobie wiele razy przez ten rok 
żeby na nowo znaleźć siłę 
(...) do zobaczenia już wkrótce 
w tamtej kuchni i nad tamtym morzem                             M

•
Shirley przekonała mnie, że na ścianę zawsze można liczyć. 
To było bardzo przewrotne odkrycie. (...) Kolejne (...) 
spotkania z Shirley były okazją do poobserwowania reakcji 
nielicznych panów, bardziej towarzyszących własnym 
paniom, niż uczestniczących w spektaklu. I to dopiero była 
przednia zabawa!!! Zazwyczaj z dużym zaciekawieniem 
spoglądali na swoje kobiety, które co chwilę wybuchały 
niepohamowanym śmiechem. W oczach mieli olbrzymie 
znaki zapytania (...). Pewnego razu obok mnie zasiedli 
dwaj panowie. Przyszli razem. Bez kobiet. Z kamiennymi, 
myślącymi twarzami oglądali spektakl. W końcu (...) 
wybuchnęli gromkim śmiechem – rozśmieszyła ich historia 
z mleczarzem!                                                                     echo
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rada fundacji
Janusz Jaworski, Ernest Jędrzejewski, 
Jerzy Karwowski, Magdalena Kłosińska

dyrektor teatru polonia i och-teatru
Katarzyna Błachiewicz 

kontroler finansowy
Aleksander Szafrański 

organizacja pracy teatrów
Barbara Bogucka, Joanna Różańska 

komunikacja i pr
Józefina Bartyzel, Natalia Chodań

impresariat
Iwona Gradkowska 

biuro obsługi widza
Natalia Chodań, Marcin Możdżyński 

kasa biletowa
Piotr Bajcar, Mirosław Gajkowski, 
Michał Kołodziej, Marcin Możdżyński, 
Tomasz Płacheta

producenci wykonawczy/inspicjenci
Alicja Przerazińska, Ewa Ratkowska, 
Marta Więcławska, Jan Malawski,  
Rafał Rossa

kierownicy techniczni
Małgorzata Domańska 
(Scenografia i Kostiumy), 
Paweł Szymczyk (Światło i Dźwięk)

oświetlenie, akustyka i multimedia
Tatiana Czabańska, 
Agnieszka Szczepanowska, 
Michał Cacko, Adam Czaplicki, 
Radosław Grabski, Paweł Nowicki, 
Rafał Piotrowski, Paweł Szymczyk, 
Michał Tatara, Waldemar Zatorski 

obsługa sceny
Piotr Bajcar, Jan Cudak, Hubert Kwaśny, 
Tomasz Przestępny, Tomasz Rusek, 
Andrzej Solis, Piotr Zwolak,  
Jarosław Żurawski

fryzjerzy/charakteryzatorzy
Anna Czerwińska, Katarzyna Marciniak, 
Agnieszka Rębecka, Wioletta Saliwon, 
Hubert Grabowski 

garderobiane
Wiesława Kamińska, Ewa Klimaszewska, 
Maria Pińkowska, Anna Sokołowska

Dane teleadresowe 
teatr polonia
ul. Marszałkowska 56 
00-545 Warszawa
tel. 22 622 21 32
www.teatrpolonia.pl

och-teatr
ul. Grójecka 65 
02-094 Warszawa
tel. 22 589 52 00
www.ochteatr.com.pl

Kasy biletowe czynne codziennie 
w godz. 12:00 – 19:00
bilety@teatrpolonia.pl
bilety@ochteatr.com.pl

Bilety dostępne także online
www.teatrpolonia.pl  
www.ochteatr.com.pl




